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Z  racji 50-cia istnienia i działalności 
swej Towarzystwo św. Cecylji w Lidzbarku 
urządza uroczysty obchód połączony H zja­
zdem śpiewackim okręgu naddrwęckiego 
w dniu 29-go czerwca 1927 r. Zjadą się 
przeto w tym dniu koła śpiewacze z bliska 
i daleka, a w szczególności z powiatu brod­
nickiego, lubawskiego i działdowskiego celem 
uczczenia zasłużonej a wytrwałej, bo 50-ietniej 
pracy na niwie zbożnej, narodowej naszego 
towarzystwa Jubilata oraz celem oddania 
hołdu pieśni polskiej, która jak aniół opie­
kuńczy towarzyszy nietylko życiu jednostek, 
ale i całego narodu, złocąc jego szlaki, kojąc 
jego bóle i cierpienia. Nie będziemy roz­
wodzić się nad tern, czem jest pieśń w życiu 
ludzkiem. Dość zaznaczyć, że jest ona naj­
lepszym sposobem i środkiem do uzewnętrz­
nienia tego, co człowiek w sercu czuje — 
czy smutek czy radość, czy miłość czy 
nienawiść, czy ukojenie czy tęsknotę, wszy­
stko to najwierniej, pewniej niż słowo 
i pismo, uwydatnić sposobna pieśń. Ale 
nam Polakom, zrodzonym w smutku, spo­
witym w niedoli, pieśń była czemś więcej 
niż słodzicielką i pocieszycielką naszych 
osobistych dróg życiowych — ona była nie­
wyczerpaną krynicą, nieprzebranym skarbem, 
z których to cały naród czerpał swą moc 
i siłę, męstwo i wytrwałość, bart ducha 
i stalowość woli, że wśród strasznej niewoli 
nie upadł, nie spodlał, ale odrodził się, spo- 
tężniał i dojrzał do lepszego jutra, do bytu 
niepodległego. Pieśń polska i śpiew naro­
dowy, jakiż to skarb cenny i drogi z prze­
szłości naszej! Czemże on nie był dla nas 
w dniach niewoli i poniewierki Ojczyzny 
naszej.

W pieśń kładliśmy, jej powierzaliśmy wszyst­
kie bóle nasze, wszystkie pragnienia, wszyst­
ką nadzieję i miłość naszą, jednem słowem 
całą duszę naszą. Cośmy chować musieli 
w najskrytszych kryjówkach serca naszego,

z czem żeśmy się kryć musieli przed wro­
giem, nie mogąc dla jego mściwości i czuj­
ności ujawnić ani w żywem słowie ani na 
piśmie, to wszystko wypłakaliśmy, wyśpie­
waliśmy w rzewnych, ale przez to właśnie 
tak cudnych melodjach naszych. Przez nie 
dawaliśmy upust naszym zbolałym sercom, 
w nich szukaliśmy nietylko ukojenia, ulgi, 
ale zarazem pokrzepienia ducha, zachęty 
i pobudki do wytrwałości, do twórczej, pracy. 
Bo w nich był zawarty nietylko płacz je- 
remjaszowy nad upadkiem Ojczyzny, ale 
cała przeszłość nasza, a więc i dni chwały, 
triumfu i sławy. One to nieustannie sączyły 
w zbolałą nadmiarem cierpień duszę krze­
piący balsam pociechy i nadziei, że nie 
zginęła ona przecież -  ta świętność i wiel­
kość i wolność nasza — na zawsze, że 
wrócą przecież one dawne świetlane czasy 
raz jeszcze. 1 wróciły... Pieśń nasza wywró- 
żyła nam prawdę nie zawiodła nas.

Wiedział wróg dobrze, jaka potęga i siła 
płynie nam nieustannie z skarbnicy pieśni 
naszej narodowej. Stąd nieustanne jego 
wysiłki, by ją nam wyrwać, by zgasić naszą 
miłość ku niej i nasz zapał śpiewaczy. Bo 
wiedział on dobrze, że temsamem zgasi 
i zabije w nas ducha. Pod obuchem jego 
szykan ustąpić musiała po większej części 
pieśń nasza z życia publicznego — nie wi­
działeś w dniach niewoli i ucisku rozlega­
jących się wdzięcznym śpiewem miast i siół 
polskich. Cicho i głucho było po polach, 
błoniach, pastwiskach naszych. Ale za to 
w zaciszach domowych, w łonie i gronie 
rodzin naszych, towarzystw naszych — jak 
to dobitnie świadczą dzieje towarzystwa św. 
Cecylji w Lidzbarku, w ukryciu przed wro­
giem tem troskliwiej, tern czulej, tern ser­
deczniej jak ów znicz mityczny, pielęgno­
waliśmy śpiew nasz, pieśń polską, a z nią 
razem i ducha naszego narodowego — utrzy­
maliśmy ją i przetrwaliśmy z nią aż

ziściły się nadzieje nasze, aż dzwon 
Zygmuntowski wydzwonił nam dzień zmar­
twychwstania naszego. Skończyły się wte­
dy dla pieśni naszej czasy katakombowe*. 
Z ukrycia wyszła na jaw.

OchI Teraz rozbrzmiewaj pieśni polska, 
pieśni nasza ukochana — po kraju całym -  
po miastach, siołach, polach i błoniach na­
szych. Na skrzydłach serafinowych przela­
tuj od sinych fal Bałtyku, aż do niebotycz­
nych gór karpackich, o nie odbijąc się, roz­
legaj się po Polsce całej. Budź wspomnie­
nia dawnych minionych czasów,” pełnych 
chwały, ale i niedoli i poniewierki. Ucz nas 
męstwa, hartu ducha, granitowej woli— wle­
waj w nas zapał i poryw do pracy, do wiel­
kich szlachetnych czynów, do of arnej miło­
ści i bezgranicznego poświęcenia się dla 
Boga i ukochanej Ojczyzny naszej. Napeł­
niaj nas wzgardą przed wszystkiem co niskie, 
podłe, nikczemne, a unosząc nas na lotnych 
swych skrzydłach w krainę ideałów — wska­
zuj nam jedynie to, co dobre, piękne, wznio­
słe, szlachetne. A więc cześć Ci pieśni 
polska! W dniu tym uroczystym, 29 czerwca 
tobie przedewszystkiem oddajmy hołd, cześć 
i wdzięczność naszą — ale równocześnie 
i tym wszystkim, którzy ciebie umiłowali, 
ciebie pielęgnowali, ciebie krzewili i innych 
uczyli — częstokroć z zaparciem siebie — 
z szkodą i uszczerbkiem materjalnym dla 
siebie. Cześć przeto Pieśni Polskiej i Jej 
krzewicielom na ziemiach naszych. Im 
zawdzięczamy, że tu nie wymarł duch pol­
ski, ale żył, potężniał i przetrwał do lepszych 
czasów.
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Zwycięstwo polskie w
Geeewa. P# dyskusji, w której biali udział min. i 

Stiassbiiger, via Hiaal, Sihm i Strnaemann, sprawa 
Westerpiatin odłożona zastała da naatępnsj sasji Rady 
L (i * zachowaniom w macy aa czas ptzojiciowy ostat-
nitj dtcyzji vaa H m tla w karaatji trybu wyladanka 
i magazynowania smaaicji na Westerplatte. Propozy- 
sja prezydenta Sitama attzymania na czas przejściowy

sprawie Westerplatte.
tryba postępowania, stosowanego w percie handlowym, 
zastała edrzacona. Wobec dzisiejszej decyzji Rady 
Ligi, wyładanek, magazynowanie i transport z Wester­
platte odbywać się będzie bez żadaoge ndziale władz
gdtńikicb, lecz wyłącznie w zakresie kompetencji władz
polskich.

Niesłychany skandal podczas wizytacji biskupiej na G, Śląsku.
Nie dopuścili do bisknpa

O wypadkach belszewitkicb na G. Śląsku pisze ! 
pezeł Kotfaaty w „ Polon ji*.

— .Newy wawrzyn w witńeu chwały przybył 
Związkowi Powstańców Śląskich w ubiegłą niedzielę, 
Tym rasem za pele aweich popisów wybrali aebie po­
wstańcy śląscy Kościół i uroczystości keidelne. nrządzo- 
se z pewedu przyjazdo ka. Arcypasterza Lisieckiego 
de Bieissewic. Powstańcy Śląscy nastali za stosowne 
sprawiać sweją pclitskę i w kośrfals oraz ęzali aię 
spraw niani, by na plzbasję, gdzie ks. biaknp zamiesz­
kał, nie wpaszczać nikogo, który się nie wykaże prze- 
pestką ii ta komendanta. I nie wpsszczali ani Psiaków 
ani Niemców, nie posiadających przepnstek.

Daremnie nakłaniał ks, prób, Baichmsnn wartowni­
ków do zaniechania tych wybryków, daremnie w imie­
nia ks. Bizkepa ks. radca dr, Z*mysł ich prosił i wzy­
wał, by opaściii zajmowane stanowisko. Powsttńcy 
niatyiko się sprzeciwił:, ale zawezwali aobie jeszcze 
posiłki. Jeden z pośród przybyłych powstańców w do-

jedynie i i  p rsepnstką .
datkn rsncił jeszcze «baltywe wyrazy pod adrestm ks 
Biakapa i ks. dr. Namyała. Mnsiała wkroczyć policja 
która usunęła »waniuraików, a na miejsce smutnego wy­
padku przybyli p. wojewoda, główny komendant policji 
Kecnr, starosta dr. Seidler i inni. Widocznie władze 
nwstały wypadek za tak poważny, te  asm p. wojewo­
da uznał za konieczna zjawić się na minjscn,

Wypadek bolszewicki jest niebywałym skandalem, 
Związek Powstańców Śląskich nzarpeje sobie prawe 
dopuszczania przad oblicze ks. Bisknpa tylko tych in 
dzi, którzy zaopatrzą się w jego przepastni, w oczach 
ba, Bisknpa wyprawia awantary i wywołuje bijatyki 
i nie słacha rozkazów najwyższego naszego dostojnika 
Kościoła.

Jest te postępowanie haniebne, niekatolickie, nie­
polskie, okrywające imię polskie hańbą i wstydem 
i podkopujące wszelką ksrnefć społeczną. To też 
oberzeaie wszystkich eezciwych ludzi na powstańców 
śląskich jest powszechae*.

B andycki napad ma s r ią d  celny w  K atowicach.
Katowice, 25. 6. W neęy z piątka na sebetę 

około gedz. 11.30. nieznani sprawcy zakradli się do 
srządn celnego na dworca kelejowjm w Katowicach.
Bradyti dostali się do pokcji aieeświeUenego i «si­
ewali przebić ścianę, za którą zntj dawała się kasa 
ogniotrwała z gotówką 120 tys. zł. .Pracę” przerwał 
rachmistrz srzęda celnego Franciszek Stolecki, który 
spłoszył zlcczyńców. Na jago widok bandyci rzucili 
się na niego i tempem narzędziem uderzyli go w gło­
wę, raniąc go ciążke. Stolecki upadł nieprzytomny ne 
ziemię, a w międzyczasie bandyci zbiegli, Stwierdzo­
no, że w ich towarzystwie zaij te wała iię również jed­
na kobieta.

Zawiadomione policję, które rezpoeręła paścig,na 
razie bezskuteczny, Siorcckieg^, ciężko rannego od­
wieziono do szpital*. Jest on tak osłabiany, że do­
tychczas jeszcze nie mógł złożyć zezniń,

W ercieklizna katów  bolszew ickich,
Z Hdiiegfirsu nadchodzi wiadomość, mrożąca 

krew w żyłach. Oto w liczbie 23 osób straconych w 
Maakwie z peweda zamordowania poiła Wolkowa, 
kemanikat bołszawteki wymienił b. pał cewnika armji 
rosyjskiej, Fialaedszyka z pochodzenia Glwengrena.

Obacaie okazuje aię, te Elwengraa zesłał za* 
merdowasy na kilka tygodni przed tragicznym wypad­
kiem w Warszawie,

G wangtesa arerzłowano przed kilku miesiącami. 
Chcąc wydabjć ed niego zeznanie, ct skiśli poddali go 
nsjoiretciejszym terior»», GJy te nie poskutkowało, 
Gweagren został przykuty do trepa.

W dzień i w nocy nieszczęśliwy widział przed 
sobą rozkładające się powoli ładzicie ciało, dotykał go

przy każdym swoim metan, oddychał wstrętnym zapa­
chem rozkład«.

Tego, oczywiście, nie mógł? wytrzymać najmoc­
niejsze nerwy. Pe kilka dniach Elwengren zwarjował. 
Wtedy go zastrzelono.

Zgroza wojny.

Porucznik armji belgijskiej Heussehn pozbawiony 
obu nóg, wzroku i ręki — przybył obecnie do Paryża 
wraz z wycieczką belgijskich inwalidów wojennych.
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NARZECZONA Z „TITANIKA“.
ORYGINALNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(C:ąg dalszy),
— Bez wątpienia; rzacila się do rzeki z zamiarem 

zaslezicnia w niej śmierci.
Jak dosaszą dzienniki, ugryźli nawet policjanta, 

który ją chciał sraiowić i opierała ma się gwałtownie. 
Jest tedy wykluczane, by chciała odegrać komedię.

— Jałto, więc i to się zdarza? — zapytała Hali­
na petrrąssjąc głową.

— Czy się te zdarza, droga pasi ? — rzekł dy­
rektor. — Migę nawet twierdzić, że na dziesięć wy­
padków, sisdas jest u taeiem, kemedją.

Jest dato dzie wcząt, które za wszelką cenę chcą 
na siebie zwrócić uwagę.

Próbują się zabić, starając się jednak dosyć wese­
lnie e te, by zostały ntatawane w sasą porę; petem 
— zwłaszcza gdy są piękne, — nmiesiczają ich fsto 
grtfje w dziannikacto, Publiczność czyta biografję ta­
kiej nieszczęśliwej dziewczyny, a prawie zawsze zdarza 
się, iż się znajdzie jakiś dabreesyzny mężczyzna, który 
się zaatakuje biedne« dzieckiem. Czy uwierzy pani, 
że tacy mężczyźni są nawet na tyle bezczelni, że przy­
chodzą do mego szpitala, by najpierw przypatrzeć się 
dziewczynie, zanim jej przyjdą z psmacą?

No, ładaie om na tem wychodzą. Wydałem naj 
surowszy rozkaz, by ładzi, którzy się nie petrifią na 
leżycie wylegitymować, nie dopnizczać stanowcze de 
pacjentek.

— Czy ten rozkaz stotaje się i de mnie? — 
uśmiechnęła się Htlsna, — Be ja chciałam właieie 
prosić psa*, panie dyrektorze, by mi pozwolił 
widzieć aię z lą dziewczyną.

— Ach, co się pani tyczy, pani Haliiiłer — za­
wołał lekarz — to zntełaie co innego.

Witał i poprowadził Hslcnę przez kilka sal dla 
chorych, gdzie na czystych łóż ach leżeli cierpiący.

Pomiędzy rządimi łóżek chodziły pielęgaiarki, tn 
i ówdzie meżaa było dostrzec lekarza, który się do­
wiadywał o stanie zdrowia pacjentki, przez wysokie 
o k u  płynęło da dnżych aal wiosenne powietrze i pro­
mienie słońca, które zdawały się bnlzić w każde« ser­
cu nowe nadzieje.

— Pe starałam się o to, by ta młoda dziewczyna 
otrzymała osobny pskeik, — szepnął lekarz do Heleny.

Nie chciałem, by jej dokuczała ciekawość innych. 
Tak, jesteśmy jeż n eeiu — drzwi są tyłka uchylone, 
wejdźmy więź... A maże pani wełi z nią pozoataś sami ?

— Odgadł pan moje tajemne życzenie, panie dy­
rektorze, — odpowiedziało Helena. — Rzeczywiście, 
chciałabym spróbować sama pomówić z tą dziewczyną. 
Zdaje mi się, że wobec mnie kebiety, nie będzie me- • 
że w uparłem milczenie!

— Być może, że peai ma słuszność. Ja pozosta­
nę tutaj, a gdyby pani mnie potrzeb swata, to proszę
mnie zawełić.

Helena stworzyła cicho drzwi i przeszła przez próg.
W niewielkim pokoiku spoczywała na łóżku nie­

szczęśliwa, która niedawne chciała rozstać się s życiem.
Pod denkiem przykryciem uwydatniały się kształ­

ty pięknej, wysokiej i zgrabnej poatad, a na podusz­
kach łeżiła głowa o pięknych rysach, okolona ci ««mc­
mi włosami. Na policzkach chorej począł się jut; ska­
zywać ramianiec zdrowia.

Gly młoda dziewczyna zauważyła, ża de pekejn 
weszła obca kobieta, odwróciła aię de ściany.

H ;ltna nie dała się jednak tem odatraszyć, iecz 
przystąpiła spokojnie da łóżko.

— Drogie dziecię, — rzekła głosem pełnym ser­
decznego współczucia, — przychodzę do ciebie jako 
osoba obca.

Ogniste strzały*
Aby nie pozostać wateczzs bratnismi Stowarzysze­

niami rezpeczyea^Stew. Młedz Kat.',w Tynwałdzia, ogni­
ste strzały aa zakup sztinlare. Uprasza się Szatr. 
Oaywatelsiwo i drabów e łaskawe poparcie, bo jaka 
młodzież, taka przynieść.

Jak» przewodniczący Stew. zaczynam w imię Bsga 
składając do kąty Slow. Młodzieży Kat. 10 s l ¡¡¡strze­
lam w pp. M akowskiego M , Borynę W., P riae - 
■ jakiego  H. i drh. Jankow skiego K., skarbnika 
Stew. Młedt. K*t-

Pr*z*s Stew. Miedz. Kat. ( - )  P ie rc c jń ek i.

Ogniste strzałya
Ugodzony strzale p, Jabłońskiego, podejmuję ta­

kową i składam 10 zl na Tow. Powst. i Woj.
Mierzwa.

Ogniste strzały>
Ugodzony strzałami pp. A. Krynówny i Eimi- 

nowakiege, składam na sztandar we juki w Radomeic 
5 z l n p. Kryna i atrzelim w patią M ertę K lesz­
czy ńską i w. S tan isław a Zboińskiego Ne wy dwór. 

W ładysław  C zarnecki —■ Newydwór.

W i a d o m o ś c i .
Nowem iasto, dnia 29 caerwea 1927 r.

Kalendarzyk. 29 czerwca, Środa, Piotr i Paweł, apostoł.
30 czerwca, Czwartek. Paweł ap., Lucyna 

Wschód słońca g. 3 —■ 19 m. Zach. słońca g.  20 — 00 m* 
Wschód księżyca g. 4 — 24 m. Zach. księżyca g. 20 — 27 nu

Muzeum G runw aldzkie w  D ziałdow ie.
Dnie 14 lipce b. r. nastąpi w Działdowie etwareie 

muzeum grunwaldzkiego, które gromadzić będzie wszyst­
ko, co ma związek ze sztuką ludową mazurską, historią 
i przyrodą. Na honorewem miejsca spoczywać będzie 
skrzynka z pobojowiska greawaidzkiego, z wydobytą 
ziemią z pad pomnika Jagiełły. Mtzeum narazić 
pomieszczone zastanie w dwu salach w domu zrzeszenia 
ewaagielików Polaków. Ministe.stwo robót publicznych 
uznając ważność tej placówki przeznaczyło aa ma tu m  
zamek pekrzyżacki, który po odpowiednie« przystoso­
waniu i przeniesienia z niego kaplicy ewangitlickiej, 
odlany zostanie na muzeum w przeciągu dwa lat.

Zn popełnioną zbrodnię s przed 24 laty.
Grudziądz. Z Łęku nu Mazurach deaeszą e wy­

krycia bratobójaiwa eo 24 latach. Przed sądem pisy* 
sięgłych stawał Franciszek Rogowski, oskarżony o te, 
ża w rekn 1902 namówił azwagierkę aw.ję A snę 
Rogowską, z którą otrzymywał stosunek miłosny, do 
ettncia męża jej i swego brata, co też Rogowska do­
konała. Pe 15 lctich Anna Rogowska trapione 
wyrzutami sumienia i brnteinem traktowaniem przez 
swego drugiego męża przyznała się do zbrsdai, ze co 
została skazana na karę śmierci, którą zamieniono jtj 
na 15 lat ciężkiego więzienia, w któreas zmarła. Mąż 
jej i włiśriwy bratobójca Franciszek Rogowski sprze­
dał gospodarstwo i przeniósł się w międzyczasie de 
Pehki, Sąd niemiecki, dowiedziawszy się e mitjten

Nie znt mnie paei, ja również nie wiem kim pe» 
jest, ale czytałem w dsiennikach o jej nieszczęśliwym 
lasie i ehsisłabym dowieść pani, że świat nie jest tek 
nieliteściwym, jak aebie te może pani wyobraża, żer 
są lodzie, którzyby chcieli podnieść parną i wesprzeć ją i

Na dźwięk jej glosa młoda dziewczyna drgnęła 
lekko, odwróciła głowę a sp ej rżenie jego spoczęło na 
nieznajomej.

Wówczas Hsleea cefaęła s ię ; w pięknych jej ry­
sach odmalowało się zmieszanie. Wykrzyknęła nie 
pewnym głesem:

— O Baże drogi, zdaje mi się, że spotykamy się 
nie pe uzpierwszy, żeśmy się jaś gdzieś widziały 
zn sobą 1

Zsgadaiąta m leżała.
— Gizie to mogło być ? — mówiła dalej Hsiana.

— Nie mogę sobie przypomnieć.
Proszę, niech pani przemówi de mnie parę słów, 

be po głosie łatwiej, niż z rysów twarzy poznaje się 
człewiska i

— Tak, pani, widziałyśmy się już, —■ za wołała 
młoda, piękna dziewczyna, — i dlatego właśnie lepiej 
byłoby, gdybyśmy się nie były spotkały ze sobą!

— Nie rezamiem tego, — wyjąkała Helena. —
— Czy wyrządziłem pani kiedy krzywdę ? Proszę, 
niech mi pani powie? Czy obraziłam panią, c z y . . .?  
O Beże, s le ż .. .

Htlsae chwyciła się ręką za czeto, a w jej pięk­
nych oczach zabłysło zrozumienia; przypomniała sebie, 
gdzie słyszała ten głss, gdzie widziełe tę piękną twarz 
dziewczęcą.

— Czyśmy się nie spotkały w muli sąd twej — 
zapytała wreszcie, — podczas procesu mego m)źa, Sid- 
neye Mac Hillistere? Ala nie, nie, ten piec n  zwał 
sią dla pani inaczej — procesem Ryszarda Warskiage.

Z piersi nieszczęśliwej wydobył się jęk, peczea 
zakryła twarz rękami, ręce te były wielkie, silne przy­
zwyczajone widocznie de ciężkiej pracy, ale pomiń i 
to piękne i zgrabne. (C. d. a.)



«•bytuzbrodniarza, spowodował wydanie {• w dradze
dyplomatycznej. W «biegły wtorek aąd pttjaięgłjcfa 
skazał go na kar« śmierci z wnioskiem e zamian« kary
iej e t 15 lat ci«tkiege wi«zienia.

Wielki pożar w B rasach.
W nocy z nb. czwartka na piątek dnia wybuchł 

«przy *1 Pocztowej peżar, ktśry w ekamgnienin objął 
kilka zabadowań, albowiem domy były z drzewa. Spa­
liło ai« 6 domów wraz z calkowitemi zabudowaniami 
oraz zabudowania dwóch właścicieli Piatów i śpichlerz, 
.stodoła kupca p. Rolióakiega.

Ogółem znajduje si« 12 rodzin bez dachu. Inwen­
tarz Żywy i martwy padł po wi«kscej cząści pastwą 
płomieni.

Dzięki energicznej akcji ochotniczej straty pożarnej 
trat kerzystntmn wiatrowi 3 domy «ratowane, a daiaee 
zabudowania schroniono.

W gadzin« po wybuchu patarn apadł ulewny 
deszcz, który niewątpliwie przyczynił si« de uśmierze­
nia pętam, Ucz z drugiej strony przyczynił si« de 
uszkodzenia uratowanych sprzętów.

Przyczyna pożaru dstyehczaa nie nstaleaa. Pc- 
uskedowaai są pe większej cr«ści ubezpiecz*«», lecz ci, 
którzy największą strat« ponieśli, aą bardzo nisko ase­
kurowani.

Z dalszych  stron
Wielka afera przem ytnicza w Bydgoazciy.

Władze skarbowe jat od dlużizego czasu ¿suwa-
tyły, iż w Bydgoszczy istnieje jakaś organizacja prze­
mycania jedwabie z zagrati:y, Sprawą tą zijwrwała 
si« policja śledcza. Wteszcin udało si« wpaść na trep
tej erganizzeji.

Okazałe się, iż głównym odbiorcą przeamansgo 
jedwaSin jest żyd Szwa!be Msrdtka, pomagali zaś mn 
w tom Majewski Władysław, urzędnik ««Iny w Byd­
goszczy i kapie« Sikorski Paweł (skład rowerów, ulica 
Grunwaldzka). Podział pracy był nattąpający: Głów­
nym odbiorcą jad »abiów był Szwslbe, Majewski Wła­
dysław, jako urzędnik ęalsy potwierdzał, it w akriyaiach 
znajdują >1« nici bawełniane, skrzynie te były adresowane 
do Sikorskiego Pawła, który od każdej takiej skrzyni 
pobierał od Stwalbago prowizję. W całą i« tfirę aą 
leszcz« wmiesza s i : Giisłer Jan, spedyter graniczmy 
z Miasteczka i Bta Jaei — bandlaiz.

Wazyitkicfe priyareiztawzne i oddano ich da 
śledztwa. Sędzia śledczy ma jaż to w rękach swoich. 
Poszkodowana skarb państwa na olbrzymie samy.
Tajem nicze za trac ie  -wody w  fabryce łódzkiej.

Łódź W f(bryce Stajbiora i G:ehmaaa w łudzi 
zatrute etę wczoraj 8 robotników, po wypiciu wody 
nrętswej, przy go ta w aa« j dla person*!« fabrycznego. 
Dwie ea^bv w stanie bardzo ciężkim odwieziono do 
szpitala. Ruszt« pozostawione na lessesia domowom. 
istnieje podajrzenio, ża trucizn*, którą wrzucono do 
wędy pochodu od kenaaniatów, którym zalety na 
wywełasia zaburzeń w f»bryce.

Ilustracja przedstawia gości zagranicznych

M iędzynarodow e zawody hippiczne 
w  W arszaw ie.

‘Oto ogólny widok trybuny i miejsca, gdzie odbywały się
zawody.

P o m iędzynarodow ych konkursach  hippicznych.

Prezydent w otoczeniu zwycięskich oficerów.

Z kongresu m edycyny w ojskow ej.

K atastro fa  kol*jo wa.
Kswłl, 27. 6. Na stacji ksitjowcj Maciejów po­

ciąg pośpieszny, idący z Zdelbanewa de Warszawy, 
wpadł aa pcciąg tewarewy. Sześć wagonów pociąga

towarowego rozbitych, maszyniita pociąga towarowego
zabity. W pociąga pośpiesznym było 10 pasażerów 
lżej i ciężej rannych ; tym samym pociągiem przywiezio­
ne ich de Warisawy po ndrieleoin opatrunku. Pociąg 
przyszedł de Warszawy z 6 gedzianem opóźnieniem.

I woale* pod wodą.
Kraków 25, 6. .Newy Ddennik“ donosi, ż t wsku­

tek katastrofy oberwania się chmary koło Iwonicz* 
wylata rzeka Debartówka, zalewają« całe nieomal 
uzdrowisko, wszystkie nitmal wille m, in, największa w 
Iwoniczu willa .Niespodzianka*, stoją pod wędą. Ku­
racjusze przepędzili nec pod gołem niebem. Penika 
nie do «pisania. Szkody matcfjaine blrdte znaesne. 
Ofiar w ludziach nie byłe.

M ieczysław a Ć w iklińska.

Gwiazda polskiej komedji.

Pani Lindbergh

matka triumfatora, zdobywcy Oceanu.

Ostatnio wiadomości polityozao.
Uroczystości wręczenia plaski kardynalskiej 

ks. prymasowi Hlondowi.
Poznań, 26. 6. W aali przyjęć pałacu atcybiaka- 

piogo w Poznania odbyło się uroczysto wręczeni« pis­
ma odręcznego Ojca św. i piaski kardynalskiej ka pry­
masowi kardynałowi Hlondowi w obecności charge 
d’«ffairo nuncjatury apostolskiej w Warszawie Mag. 
Chiarlo, wojewody Baińikicgo, przedstawiciele arii. 
spraw zagr. Rajaelda Przcidziecciege i in.

O gsdz. 6,30 przejechał kapitan szlacheckiej gwar* 
dy papieskiej hr. Sanalc Mtssnci, który odczytał pismo 
odręezno Ojca św. w języku włoskim, poczem «kląkł 

\ przed ka. kardynałem, «całował jego rękę i wręczył ma 
j piuskę.

K ontrolę tw ierdz  wochodnich przeprowadzą 
rzeczoznaw cy.

Berlin, 26. 6. Gen. Paweia otrzymał od swego * 
gabinetu polecenie przeprowadzenia pertraktacji z rze­
czoznawcami aljaockimi w sprawie kontroli utwierdzać 
wschodnich. Oficerowie Eitecty mają ndać się nad 
granicę pelaką w połowie przyszłego tygodnia w cała 
obaj rżenia stwierdzeń pod Królewcem, Głogowem, 
Kirtfzyaiem i Lecem. Podróż inspektjta komisji 
rzeczoznawców ma trwać 10 dai. Jako przedstawicie; 
Francji w podróży tej prawdopodobnie weimia adział 
major Darand.

obchodzi w tym ręku 50-lęcie kapłaństwa,

Pokt wieczystej przyjaźni między Aaglją 
a Egiptem .

Lsndyn, 25. 6. „Oj *«ivh“ donosi, źe z okazji 
wizyty egipskiego króla Pacda w Laadyaia, która 
ma nastąpić 4 lieca, ma być zawarty między rządom 
angielskim i egipskim pakt wieczystej przyjaźni na za* 
sadzi* równ&aprswnitaia oba stron, celem ostateczne* 
go aregalewania obaitrsKsych atosaaków między oba 
naóstwami. Pakt ma przewidywać zapełną niezależność 
Egipt* od Afflji, pod warankiem, źc Egipt odzieli nie­
zbędnych gwarancyj zabezpieczenia kanatn Snezkiego.

Męczeństwo chrześcijan w Meksyk*.
Sekratarjzt z komisji meksykańskich biskapów w 

Rzymie «trzymał z Meksyku następujące wiadomości 
o prześladowaniach, jakienu rząd kcmzniatyczny dręcay 
kit® lików,

W Tiialtca pewien miody katolik zastał przybity 
do krzywa i s d « a  rezstrzelsny.

W Qradii*jm« pewnege księdza katolickiego ob­
lano benzyną i potem żywcem spalone. W samem 
mulcie Meksykn wtrąceae do wiezienia 17 kapłanów 
kateliekkh, którrch następnie przetransportowano * 
cmentarz w Dolot es i sstawieao na skraja grobów, 
»by ich rozstrzelać. Niektórzy z tych nieszczęsnych 
skncańcótr zostali żywcem pogrzebani. Jednn z gra­
barzy n* taki okropny widok stracił rozam.

Cena wódek monopolowych.
Konsumentom zwraca się uwagę, że eona wódek

csyityeh «raz spirytusu denaturowanego uwidocznioną 
jeat na każdej butelce i powyżej tej te nie wolno skła­
dem i restasiatorem pobierać wyższej ceny w myśl art, 
22. »sporządzenia z dn a 26. marca b. r. o monopolu
*ptr*f*ao»y y .

Bohater przestworza.

K pt. L indbergh  leci nad F ran c ją  (zdjęcie dokonane z drugiego aeroplanu).

K ardynał G aspari



Stolica w hołdzie Słowackiemu.
Wanta««, 26. 6. Na dł«f« przed przybyciam 

«tatka « in ą c i f t  tf«m«ą te  azczątkaaii Słewackiage, 
pectfly aif gteaudzić nad Wilią oddziały wejtkowe 
i delegacje ze aztandaiami, stowaizyzzeeia, miedzią* 
azkelne, przedstawiciele literatnry, eaaki itd. Specjalna 
przysiad, de ktdrej miał przy ki* statek «rządzona ze­
stala w pekliln mestn ks. Peniatowskiego. Przystań 
tę ndekerewane zieleeią i flagami e barwach narodo­
wych — zająli przedstawiciele Rząd«, Sejm« i Senat« 
eraz członkowie komitat« wykonawczego sprowadzenia 
prochów Słowackiego. Pnaktaalnie o godz. 6 po poł. 
nkazał sią statek, wiozący tr«mną. Przy dźwiękach 
marsza tałebnege statek przybił do przystani. Zgro­
madzeń e tłamy eb«tż*ly głowy. Na statek wkroczyli 
przedstawiciele komitetu wykonawczego. Wśród czte­
rech płonących zniczów na wysoko podniesionym ka­
tafalk«, obitym czerwensm seksem spoczywała tramna 
Wieszcza. Po chwili wzięli tramną na barki członkowie 
komitet« i Straży Piśmiennictwa Polskiego, którzy wy­
nieśli ją na brzeg i złożyli na wysokim 8-konnym 
rydwanie. Wojsko sprezentowało breń. Ze specjalnej 
trybmy wygłosił dłstaze przemówienie aenjor piśmien­
nictwa polskiego Zenen Przesmycki. Następnie przy 
dźwiękach marsza żałobnego raszył kondakt, na czele 
którego postępowało wojsko, następnie szły liczne 
delegacje z wieńcami a dalej dnehowieństwo z ks. bisk. 
Gallem na czele, poczem posiwał się tydwsn, wiozący 
prochy. Tb* za rydwanem postępował rządin corpero, 
marszałkowie Sejm« i Senatn, korpns dyplomatyczny, 
gencralicja, przedstawiciele miasta eraz liczne dolega* 
cje różnych związków i stowarzyszeń, Kondakt zamy­
kała kompanja piechoty i pliten konnej policji.

Kondakt posiwał się nlicami Warszawy de katedry 
św. Jana, szpaler twerzyły delegacje, cechy, stowarzy­
szenia, organizacje przysposobienia wojskowego, har­
cerstwo i szkoły. Wszystkie domy przybrano flagami, 
liczno balkony «dekorowano zielenią i makatami.

O gedz. 7,60 czoło pechodn doszło do kolamny 
Zygmints. Gdy rydwan zbliżył się do tej kelnmny,

ze wszystkich kościołów zabrzmiały dzwony. Z Zamkn 
z odkrytą głową wyszedł p. Prezydent Rzplitej. Kon- 
dnkt w tym momencie zatrzymał się. P. Prezydent 
zajął przygotowane miejsce w pobliża rydwan«. Po 
krótkich modłach i oie«tach religijnych wygłesił prze­
mówienie p. Prezydent Rzplitej.

Następnie kondakt mszył «Ucą Swętojańską do 
katedry. Na barkach Straży Piśmiennictwa Polskiego 
tramna wniesiona została do katedry. Ta na środki 
złożona została na czterech srebrzystych kolnmnacfc. 
U stóp tr«mny morze wieńców. W ciąg« całej nocy 
przy tnmnie pełnili straż członkowie różaych stowa­
rzyszeń oraz oficerowie. Nstychmiast po złożenia 
tr«mny rozpoczęła się tłiana pielgrzymka pragnących 
złoży* w ten sposób hołd Wieszczowi. Kościół otwarty 
był całą noc.

O godz, 8 rano zestsło odprawione uroczyste ża 
łobne nanoteństwo, poczem prochy odprowadzone zo­
stały na dworzec główny, skąd o godz. 12-tj edjccha 
chały specjalnym pociągiem do Krakowa, aby na wieki 
spoczą* na Wawelu.

Uroesysta akademja.
Warszawa, 26. 6. Uroczystości w stolicy, związa­

ne z powrotem do Ojczyzny prcchów Ja j m a  Słowac­
kiego rozpoczęty aię arcczyatą akademią ka czci Wiesz­
cza, zorganizowaną w sali politechniki przez komitet 
atełeczny, wyższe «czelnie i mizata Warszawę. Wspa­
niałą aalę palitcckziki »dekorowano emblematami na- 
rodewemi, kwieciem i kobiercami. Na estradzie «ata- 
wiene popiersie Wieszcza.

Uroczyatość zagaił prezes kemitetn wycenawczego 
Zenon Przesmycki. Następnie wygłosili przemówienia : 
St. Mitaazewski jako przedstawiciel literatary, rektor 
Uniwersytetu Warszawskiego prtf. Hryniewiecki, jako 
przedstawiciel wszystkich nczelni akademickich w sto­
licy, prezydent miasta Jabłoński, wiaszcie Jerzy Msza- 
reki w imienin warszawskiego komitet« akademickiego.

Wyciąg z Rejestrów Urzędu Stawa Cywilnego w  
Nowemmieście and Drwęcą za aileiiąe maj br.

U r o d z e n i a :  robotnik A. Zażembłewski (c.), 
pem. stefanki Fr. Dominiak («.), robotnik A. Metylów- 
tki (s), mistrz rzeżuicki B. Umiński (c,), robotnik M. 
Mstylewski (s,), mnzyk J, Marstein (z,), «sączycie! 
Kühn (a.), wi. kamienicy B. Kraja (a.), kipieć Jan Cbtł- 
kewski (a ).

Z g o n y :  Józif Klonowski (70 1), Ednand Adam 
Ejnik (13 dni), Stanisława Helena Olszewska z Chu­
dzińskich (26 L), Joanna Drezchel z Majewskich (77 1.). 
Wiktor Tfeema (63 U, Jśztf Küba (7 godz,), Ołylja 
F .ö’t x Stanków (75 1.) Anna Zgllńska (t. 4),

S l a b y :  urzędnik kolejowy Jan Wołkowski st» 
w. z Marjanną Seretówską, k«piec Jan Rogowski st. w» 
z Maiją Antoniną Lipińską, robotnik Roman Przybyl­
ski at. w. z Cecylią Rabrlewaką, szewc Leenard Ka­
miński st. w. z Wiktoiją Weroniką Geldetówną.

Rozkaz! Powstańcy i Wojacy!
Nadzwyczajne miesiączae zebranie odbędzie aię w 

piątek daia 1-ge lipce o gedz. 8 wiecz. w sali Hotele 
Polskiego. Z powoda bardzo ważnych spraw, między 
innemi wystanie delegacji na peświęcenie sztandar« w
Krotoszynach, jest pnybysio wsryitkich członków ko- 
nitczoo Zarząd.

Zebrania Kolek Rolniczych
odbędą się dnia 3-go lipea 1927 r.

L ubaw a o godz. 4.
M a r z ą c lc e  godz. 4.
M ikołajk i godz. 4.
M ro czn o  godz. 2.
R o ż e n ta l jak zwykle.

K«r8 io k r s s
Wares« wa, 30. 6. Dolar 8.92'/j Teadeaoja 

ctrsymana.
Za 100 i i  w Gdańska 57.93-58 07.

8a rąiaksją i W. Stswftkl a  ffawtam!»*«!«,

P rz e d z ie rż a  wienie

ogrodu owocowego
w  Ł ąk ork u  odbędzie się na m ie js c u  w  p o n ie d z ia łe k  
d n ia  4 -g o  lip ca  br« o godzinie 10 30 najwięcej dającemu 
pod zastrzeżeniem ewentualnej podwyżki.

Z polecenia p. Dr. L a n g ef 
B iu clie r, O strow ite.

r 1 ,  .
B A C Z N O Ś Ć !

| Plisują i Mili solnie damskie
w  n a jm o d n ie jsz y c h  I fa n ta s ty c z n y c h  
d e s e n ia c h  po cenach najtańszych; prócz 
tego p r z y j m u j e  u b r a n ia f k o stju m y  

s  I in n e  r z e c z y  d o  c h e m ic z n e g o  c z y s z c z e n ia .  ^

| Aniela Rosada, Nowemiasto Środkowa 9. |

Okręg Naddrwęcki
Związku Kół Śpiewackich na Pomorzu
u rzą d za  w św ięto Piotr« i Paw ła
t . j .  w  ś r o d ą  d n ia  2 9 -0 0  c z e r w c a  1927 r .

w LIDZBARKU

Z JA Z D  O K R Ę G O W Y
p o łą c z o n y  z  u r o c z y s t o ś c ią  5 0 -o io - le tn ie g o  
is tn ie n ia  to w a r z y s tw a  śp ie w u  ,|C e c y lja if 

w L id zb ark u .
P R O G R A M :

Od 7-mej do 8 i pól rano przywitanie poszcze- 
 ̂ gólnych towarzystw przybywających na zjazd. 

O godzinie 9-tej rano Msza św., podczas której 
tow. śpiewu św, Ceeylji z Brodnicy z towa­
rzystwem miłośników muzyki z Lidzbarka wy­
kona pienia religijne.

Ód godz. 10-tej do l-szej posiedzenie delegatów 
Okręgu oraz próba generalna ogólnego chóru. 

Ód godz. l-szej do 3-eiej przerwa obiadowa.
Ó godz. 3-ciej wymarsz z orkiestrą z dziedzińca 

szkoły powszechnej do lasu.
Ó godz. 4-tej przemowa prezesa okręgowego 

drh M. Roehona.
Ód godz. 4 i pól koncert i popisy konkursowe 

poszczególnych towarzystw.
Ó godz. 6-tej wręczenie członkom założycielom 

tow. św. Ceeylji w Lidzbarku odznak przez 
prezesa ks. Góreckiego.

O godz. 8-mej wieczorem koncert instrumentalno- 
wokalny w Ogrodzie towarzystw i wręczenie 
nagród.

Po koncercie zabawa taneczna.

W stęp do lasu  od osoby 50 g r, w stęp 
na salę  od osoby 1 złoty.

Pamiętniki zjazdu z szczegółowym programem 
nabyć można przy kasie oraz u druha Kunsch- 
kego. Poleca się już dziś zapewnić sobie pa­

miętniki.
U l O łaskawe poparcie prosi

Zarząd Okręgu Naddrwęckiego Zw. 
Kół Śpiewackich na Pomorzu.

Ostrzegam,
aby od mego męża F r a n c is z ­
ka M ęd rzy o k ieg o  z  Ł ąk,
nic nie kupował, gdyż to jest 

moją własnością,

K. Mędrzycka, łąki.

Ol HIC! Mliii
7 pojedyńczych dobrze utrzy­
manych okien, szkło 107X156 
mm, jak również 4 okna w 
innej wielkości, są na początku 
s ie r p n ia  korzystnie na sprze­
daż. Gdzie wskaże ekspedycja 

i fil ja „Drwęcy“.

M r s i i i

Wielkie Pacóltowo.
W n ie d z ie lę , d n ia  3 l ip o »

urządzam

Z A B A W Ę
W m oim  o g r o d z ie ,  na któ­

rą uprzejmie zapraszam

Walenty Kurowski.

16 i p ó ł m o r g o w e  z żywym 
i martwym inwentarzem jest 
od zaraz na sprzedaż, cena 

8 tysięcy zł.

Czarnota, Zielkowo

M  Im m m
(w  Kw idzynie) 

p ła tn y  I. Ilpoa 1927 r . w in ia n  b y ć  b oa  x a w a z w a -  
n ia  a a  s t r o n y  la n d a a a fty  w  d r u g ie j  p o ło w ią  
o z e r w c a  z a p ła o o n y . P o ś r e d n ic tw o  p ra a k a a u  
a a g r a n ic a n a g o  u s k u te c z n ia  - - - - - - -

Bank lu d o w y  Nowemiasto.

Poszukuje się dzielnych i su­
miennych

agentów
d o  s p r z e d a ż y  m a s z y n  
d o  s z y c ia  „ S in g e r 11. Po­
żądana kaucja lub poręczenie 
oraz świadectwo moralności. 
Zgłoszenia przyjmuje w ponie­
działki i wtorki każdego tygo­
dnia. B r o d n ic a  ul« M o sto ­

w a  7«

Singer Sewing Mach. Komp.
starszy komisj. K. 8 1 e  i k a .  
Maszyny „Singer“ można otrzy­
mać na 18—2 0  m ie ś .  s p ła ty .

Tow. Po w. i W oj. 
wraz z Tow. Młodz. Kat
w S a m p ła w ie , urządzą w  
dniu  3 -g o  lip o a  1927 p»

Ostre Strzelanie.
Zbiórka dla Towarzystw o godz, 
14, 30 na strzelnicy w lasku 

Raków ice.

Zabawa taneczna
odbędzie się po p o łu d n iu  w  
lasku, wieczorem na salach pp. 
A. Wilbrandta i L. Przyniczkf 

w Łążku.
O liczny udział prosi

ZARZĄD.

W ó z
a  d e sk a m i dobrze utrzyma» 
uy na jednego lub parę koni, jest 

o d  a a r a a  n a  a p r a e d a ż .

D r e s z l e r ,
oberżysta, l io w y d w ó r .

Udzielam

l e k c y j
w zakresie 6-du klas gimna­
zjalnych 1 szkoły wydziałowej 

Oferty proszą kierować do 
ekspedycji „Drwęcy".

korzystnie sprzedać 
Jakikolwiek interes, 
gospodarstwo, rolą 

lub domostwo
nieoh  o g ła sz a  w

W związku z rozporządzeniem Ministrów Skarbu 
i Sprawiedliwości z dnia 30. msja 1927 o lichwie 
pieniężnej Dz. U. R. P. Nr. 53 poz. 469 podajemy 
niniejszem do wiadomości, ż e  a ż  d o  o d w o ła n ia  
l ic z y ć  b ę d z ie m y  n a s tę p u ją c e  s ta w k i p r o ­
c e n to w a  Ij

A. Procenty od długów wekslowych 
i w rachunkach bieżących 12'0
p o c z ą w s z y  od  15. VII. b r .

6. Procenty od dyskonta seksli 12%
p o c z ą w s z y  od  I. Ilpoa b r .

C. Procenty od wkładów
a) za wypowiedzeniem dziennem 5ł|2°|0
b) „ „ miesficznem 6°|0
c) „ „ kwartslnem 70|0
d) „ „ połrocznem 9°0

p o c z ą w s z y  od  15. c z e r w c a  b r .

Kasa Oszczędności
p o w ia tu  lu b a w s k ie g o

w N o w e m m ie ic ie  nad D rw ęcą  
I O ddział w Lubaw ie.

Książeczki oraz różańce
do p ierw szej kom unji św iętej

poleca w w i e l k i m  w y b o r z e  H M

Księgarnia „D rw ęcy“ Nswsmiasto
L ubaw a Gdańska 3. L id zb a rk  PI. Hallera 15.

W ym ianą m ąk i w  w s z e lk ic h  g a tu n k a c h  a
Ś ru t z  m ieszank i
O tręby żytn ie
K a szę  jęozm lenną
P ę cza k  (Piszkę) w rdioych (itinkick
W ęgiel g ó rn o ślą sk i

poleca po cenach przystępnych.
B. L E W A L S K I ,  N O W EM IASTO

młyn motorowy telefon 65.

Ktodce

»O r w ę  o y ce


